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D yrektor departam entu  leśn ictw a , inż. D yrektor departam entu chow u kon i, D yrektor departam entu w eterynarji, dr. D yrektor departam entu ro ln ictw a, W. 
S. M iklaszew ski. F. Jurjew icz. F ranciszek F ischoeder. H anicki.
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M I N I S T E R S T W O  R O L N I C T W A  I  D Ó B R  P A Ń S T W O W Y C H .

Ag. fot. : \  zdj. na pł. k raj. .A lfa ”

W icem in ister  dr. Józef R aczyński.

i 
*

M inister ro ln ictw a i dóbr p ań stw o w y ch  p. K. N ieza b y to w sk i.

O góln y  w id ok  gm achu  M inisterstw a przy ul. Senatorsk iej w  W arszawie. Fragm ent jed n ego  z sa lon ów  recepcyjnych .

S zef sekretarjatu  m inistra St. R ośc iszew sk i.
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JAK MIESZKA W WARSZAWIE MR. y?

Pałac Sobańskich ppty Al. U jazdow skich , gd zie  m ieszkają  pp. D ev ey . Salon w  pałacu  S ob ańsk ich .

ognisko domowe, 

w którem po tak 
bardzo odpowie­
dzialnej pracy w 

Banku Polskim 
oddaje się pogod­
nemu szczęściu 

domowemu. Pań­
stwo Devey byli 
tak uprzejmi, że 
pozwolili fotogra­
fowi naszemu do­

konać zdjęć, które 
tutaj podajemy.

AG. FOT. .ŚW IATOW I­

DA”, NA PŁYTACH 

KRAJOWYCH .ALFA".

Nowy poseł Bułgarji w Warszawie, p. W ladym ir  
R obew  (X) złoży ł p. P rezyd en tow i Rzpltej lis ty  
u w ierzyteln iające. Na naszem  zdjęciu  sto ją  po obu  
stronach  m in. R obew a pp. dyr. prot. dypi. hr. 
Przeżdziecki (1), radca Szczerb iń sk i (2), rotm . Jur­

g ie le w icz  (3) i płk . szt. gen . Z ahorsk i (4).

Bankiet w Poselstwie Rzeszy niemieckiej w Warszawie. Min. pełnom ocny R zeszy n iem ieck iej dr. R auscher (1) 
w y d a ł bankiet na cześć  członk ów  w arszaw sk iego  P. E. N. W ban k iecie  w zięli m. i. udział pp. w oj. Jarosze­
w icz  (2), radca leg . von  P annw itz  (3), dr. Gutry (4), m in istrow a R auscherow a (5), prezes P. E. N. Klubu

G oetel (6), M. Treter (7) i w ojew od zina  Jaroszew iczow a (8).
Ag. fot. ,  Światowida*, zdj. na pł. k ra j. *Alfa“

A A Warszawski po- 

"  * byt mr. De- 
vey’a, wicemini­
stra skarbu Sta­

nów Zjednoczo­

nych i doradcy 
Rządu Polskiego 
w sprawach finan­

sowych, obliczony 
jest na dłuż­
szy czas. To też 
naturalną jest rze­
czą, że mr. De- 

vey przyjechał do 
naszej stolicy nie 

sam tylko, lecz 
z rodziną i stwo­
rzył sobie tutaj Mr. D ev ey  z m ałżonką w pryw atn ych  apartam entach w  pałacyku Sobańskich .
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Pnem ysłowcy i handlowcy ze Śląska (Soszyńskiego w Wieliczce. N iedaw n o zwiedziła kopalnie soli w  Wieliczce wielka wycieczka sfe r  p rzem ysłow o-h an d low ych  ze
Śląska Cieszyńskiego, zorganizowana przez Cieszyńskie Biuru Zrzeszeń Gospodarczych.

Na tegorocznej inauguracji Roku Akademickiego w krakowskiej 
Akademji Górniczej rek tor jej i dziekani mieli poraź pierwszy 
piękne łańcuchy, dar przemysłowców polskich z Górnego Śląska, 
wykonane według projektu malarza Tretera. Podajemy tutaj na 
lewo njedaljon zloty łańcuchu rektorskiego, obok zaś' srebrny, 

pozłacany łańcuch dziekana wydziału górniczego.

Wykład znakomitego szwedzkiego 
ekonom isty w Krakowie. Z nak o­
m ity  szw ed zk i uczony, prof. von  
C assel w y g ło sił na zaproszen ie kra­
k ow sk iego  Tow . Ekon. w yk ład  o 

w alucie.

Uczczenie Niemca, obywatela polskiego. Na lo tn isk u  w  Ł aw icy  
pod Poznaniem  odb yła  s ię  u roczystość  w ręczen ia nagrody h o ­
norow ej p. A rturow i P annw itzow i, robotn ikow i rolnem u z 
B iskupic, który z narażeniem  w łasn ego  życia  u ratow ał od n ie ­
chybnej śm ierci w  p łom ien iach  lotnika śp . K oreckiego. P. 
P annw itz ( X )  otrzym ał dyplom , nagrodę p ien iężną  i row er.

OSTATNI POTOMKOWIE 
RODU GENERAŁA BEMA.

ków . A m ia n o w ic ie : p ierw szy  na lew o  W łodzim ierz  
hr. Bem  de C osban, mjr. 14 p łk . u ł. W. P. i autor  
biografji o  sw oim  sław n ym  przodku, ostatn i przedsta­
w ic ie l w ęgiersk iej łin ji rodu — dalej na praw o Jó zef  
B em , o b yw atel ziem sk i, o statn i przed staw icie l linji

„krakow skiej*, — trzeci z koleji W ładysław  B em , 
przedstaw iciel linji „galicyjsk iej* — w reszcie  ostatn i 
na praw o Bogdan B em , 13-letn i sy n  poprzedniego. 
U roczystości ku czci gen . Bem a przybiorą tak  w  

P olsce , jak i na W ęgrzech w ie lk ie  rozm iary.

W związku z uroczystościami w Polsce i na Węgrzech 
w dniu 10 bm., ku czci słynnego bojownika o 
wolność Polski i Węgier gen. Józefa Bema, podajemy 
tu taj _ podobizny jedynych przedstawicieli w męskiej 
linji jego rodu, jego stryjecznych wnuków i praw nu­

P. Max Mfiller żegna Warszawę. Min. peł. wielkiej Brytanji w  W arszawie wy­
dał ostatnio przyjęcie pożegnalne. Na naszem zdjęciu są  u w id oczn ien i m. i. 
red. Liński (1), red. W ieniawski (2), min. Ma* MiSIler (3), red. K aden-Bandrow - 
ski (4), Lechoń (5), Lady Max Milller (6), red. Drzewiecki (7), Szroolców na (8), 

red. Szopski (9), T rełer (10) i prof. Fitelberg (11).

Zjazd biskupów unickich we Lwowie. Siedzą  od lew ej ku praw ej ks. biskupi 
Dijon Nyaradi (Jugosław ja), Grzegorz C hom yszyn (P rzem yśl), m etropolita An­
drzej Szeptycki (L w ów ), N icetas Budka (K a n a d a ); stoją  ks. b isk u p i: gen . w ikar- 
jusz Józef H anula (S ła n y  Z jednoczone), W asyl T akscz (Stany Zj.), P iotr Hebej 

(C zechosłow acja) i gen . w ik . A leksander B aczyński (Lwów ).

T
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W P R Z Y S Z Ł Y M  T Y G O D N I U  U K A Ż E  S I Ę

N U M E R  G W I A Z D K O W Y  „ Ś W I A T O W I D A "

W Z N A C Z N I E  Z W I Ę K S Z O N E J  O B J Ę T O Ś C I

C E N A  N U M E R U  Z W Y K Ł A !

Z A W I E R A J Ą C Y  O B O K  B O G A T E J  K R O N I K I  I L U S T R O W A N E J  W Y D A R Z E Ń  
B I E Ż Ą C Y C H  S Z E R E G  S E R J I  O B R A Z K Ó W ,  D O S T O S O W A N Y C H  D O  
N A S T R O J Ó W  W I G I L I J N Y C H .

Nie niszczcie urody!
Lęk i beznadziejna rozpacz ogarniają dziś m ło­

dziu tk ie  n aw et kob iety  na w idok zw iastu n ów  przed­
w czesn ego  starzenia  się . Linijki pod oczym a, zaryso­
w an ie  s ię  skóry w o k o licy  kątów  ust, o b w isan ie  
dolnej części tw arzy i szaro-żółte zabarw ien ie  n a ­
skórka, oto n ajczęstsze  objaw y, w idok  których n ie ­
pokoi kob ietę. Lecz skoro porów na twarz ze  skórą  
cia ła , ow ianą czarem  m łodości, n asun ie  s ię  jej m yśl, 
iż w tasną rączką posuw a w skazów kę zegara sw eg o  
w yglądu . N ajczęstszą  bow iem  przyczyną w zm ianko­
w an ych  zm ian byw ają krem y i pudry z zaw artością  
m etalicznych sk ład n ików , zw łaszcza —  o łow iu . N ie  
dość  na tem , puder bow iem  z zaw artością  o ło w iu  
n ie ty lk o  w arunkuje zanik skóry, a le  zatruw a orga­
nizm , w yw ołu jąc anem ję, zadrażnienie nerek i staw ów , 
drżen ie rąk oraz pow ażne zaburzenia nerw ow e. N ie  
w yn ik a  z tego, abym  potęp ia ł pudrow anie tw arzy, 
przeciw nie, uw ażam  puder o nieszkodliwych składni­
kach za środek  n iezb ęd ny dla ochrony i p ie lęgn o­
w ania cery. P o lecon y przez la ik a  puder lub nap is:  
„m ączka ryżow a* n ie  dają zgoła rękojm ji chem icznej 
czy sto śc i preparatu. W zorując s ię  na idea ln ym  pod 
w zględem  h ig ien icznym  i w yk w in tn ości Ruderze egzo­
tycznym Dra Lustra, w yszczegó ln ię  za lety , jakiem i 
odznaczać się  m a puder. P rzed ew szystk iem  n ie  p o­
w in ien  w ysuszać  skóry, lecz  zm iękczać naskórek  
i kryć go śc is łem  przy leganiem . Poniew aż tłu sta  cera 
m ym aga odtłuszczania, a su ch a  i norm alna zm iękcza­
nia, istn ieją  odrębne pudry dla tłustej i suchej lub  
norm alnej cery. Dra L usłra t. zw. puder higjenicsny 
odtłuszcza, egzotyczny — utrzym uje soczystość  cery. 
W ystrzegać s ię  zatem  u n iw ersa lnych  p u d r ó w !

Dr. Z. B.
Nowy prymas Węgier. Praw dziw a sensacją  w y w o ła ł fakt, że  po śm ierci prym asa W ęgier, arcybiskupa  
Czernocha S to lica  A p osto lsk a  pow ołała  na to dostojne stan ow isk o  m łodego , szerszym  sferom  zu p ełn ie  
n iezn anego  zakonn ika — b enedyk tyna ks. Juljusza Sered y’ego. Z djęcie n a sze  przedstaw ia go (1) w  tow arzy­
stw ie  posła  w ęg iersk iego  przy W atykanie (2) opuszczającego apartam enta p ap iesk ie  po dokonanej nom inacji.

Fot. Atlantic. Berlin

Straszliwa powódź w Algierze. O lo zdjęcie, przedstaw iające isto tn ie  grozą przejm ujące skutk i katastrofy  
ze9ilenie gabinetowe w Finlandji. Zdjęcie nasze pow odzi w  tej afrykańskiej kolonji francuskioj. J e st to obrazek z placu G am betty w  m ieście  M ostaganero, 
zed staw ia  prezydenta m inistrów  Tannera, który gd zie  w y lew  rzeki zam ien ił w ru iny  ca łe  szeregi dom ów , p od m uliw szy  ich fundam enta,

podał s ię  do dym ysji. Fot. Atlantic. Berlin.

Seweryn Tnrell, L w ow ianiu , dal w  W iedniu  
koncert fortep ianow y. K rytyka w iedeńsk a  

stw ierdza znaczny su k ces m łodego  pian isty.

Król, ze stopni parowozu przemawiający do ludu. W obec  
rozpow szechn ionych  niem al w szędzie republikańskich  
prądów  królow ie m uszą nieraz zabiegać o  przychylność  
tłum ów . Oto król bu łgarsk i Borys, przem aw iający do 
zgrom adzonej lud ności ze stop n i p ierw szego  pociągu, k tó­
ry za ch w ilę  sam  poprow adzi po now ootw artej lin ii.

Nowy model Forda. Nareszcie ukazały s ię  p ierw sze  
egzem plarze n ow ego  typu w ozów  osob ow ych  Forda, 
zdawna zapow iadane jako ostatn i w yraz jego pom y­
sło w o śc i. W edług  objaśn ien ia  załączonego do naszego  
zdjęcia, w óz tak i ma w Anglji kosztow ać 205 funtów , 
t. zn. przeszło 8800 z łotych . Fot. K eystone. Londyn.



C o b y  

p a n i  

c h c i a ł a  d o ­

s t a ć  n a  

G w i a z d k ę  ?

T r u d n o  s i ę  

p a n i  z d e c y d o ­

w a ć ,  p r a w d a ?

B o  p r z y d a ł o b y  s i ę  

i t o  i t a m t o  i j e ­

s z c z e  o w o .  K t ó r a ź  

b o w i e m  k o b i e t a ,  

c h o ć b y  m i a ł a  n a j o b f i  

c i e j  z a o p a t r z o n ą  g a r d e ­

r o b ę  i w y d a w a ł a  t y s i ą c e  

n a  s w o j e  t o a l e t y ,  n i e  j e s t  

g ł ę b o k o  p r z e k o n a n ą ,  ż e  n i e ­

m a  s i ę  w  c o  u b r a ć  i ż e  j e j  

w s z y s t k i e g o  b r a k u j e ?  A  r o z ­

m a i t o ś ć  p o d a r k ó w  j e s t  z a i s t e  

t a k  w i e l k a ,  ż e  j e s t  w  c z e m  w y ­

b i e r a ć .  O t  z a c z n i j m y  o d  m o d y  

f u t e r .  O c z y w i ś c i e ,  ż e  k a ż d a  p a n i  

c h o ć b y  j u ż  b y ł a  w  f u t r o  z a o p a ­

t r z o n ą ,  c h ę t n i e  z o b a c z y  j e s z c z e  j e d e n  

p ł a s z c z  f u t r z a n y  l u b  c a p e  z  f u t r a .  A  

t a k  m o d n a  p e l e r y n k a  f u t r z a n a ,  p i ę k n y  

l i s  c z a r n y ,  l u b  n i e b i e s k i ,  a l b o  b i a ł y ,  

c z y ż  t o  n i e  p i ę k n y ,  a  z a r a z e m  p r a k t y ­

c z n y  p o d a r e k  ?

A l b o  n a p r z y -  

k ł a d  w i e l k a j e -  

d w a b n a  c h u ­

s t a ,  h a f t o w a n a  

l u b  l i w o r y z o -  

w a n a  w  f a n t a ­

z y j n e  d e s e n i e .

P r z y d a  s i ę  d o  

t e a t r u ,  n a  d a n ­

c i n g ,  n a  b a l ,  

s ł o w e m ,  m o ­

ż n a  z a w s z e  d l a  

n ie j  z n a l e ś ć  

s z e r o k i e  z a s t o ­

s o w a n i e .  W  

n a d c h o d z ą ­

c y m  s e z o n i e  

b a l o w y m  z a p o w i a d a  s i ę  w i e l k a  m o d a  

w a c h l a r z y .  A  z a t e m  w a c h l a r z  z  p i ó r  

s t r u s i c h  c z a r n y c h  l u b  t o n o w a n y c h ,

Garnitur 
b iż u te r j i  

sk ładający  
s ię  z nader  

pięknej kolji 
i o d p o w ie­

d n ich  bran­
so le tek  i pier­

ścionka.

l a n t y  i s z l a ­

c h e t n e  k a m i e -  

o d z y s k u j ą  

s w o j ą  d a w n ą  w ł a ­

d z ę .  N o s z o n e  s ą  

j e s z c z e  w p r a w d z i e  

s z t u c z n e  p e r ł y ,  a l e  i 

o n e  p o d o b n o  w k r ó t c e  

m a j ą  u s t ą p i ć  p r a w o w i t y m  c ó r o m  m u s z l i  m o r ­

s k i c h .  K t o ś  z a u w a ż y ł  s ł u s z n i e ,  ż e  z ł o d z i e j e

P rześliczna różow a com binaison  z crśp e  satin  z krem ow ą koronką.

k l e j n o t ó w  b ę ­

d ą  m o g l i  z n o -  

r o z s z e r z y ć  

p o l e  s w o j e g o  

d z i a ła n ia  w  s a l a c h  

b a l o w y c h ,  w  t e a ­

t r a c h  i k a b a r e t a c h .  

P e r f u m y ,  p u d e m i c z k a ,  

t o r e b k a  r ę c z n a ,  n e s e s e r  

d o  m a n i c u r e ,  s ą  t o
N ajm odniejsza torebka z n ow ego  rodzaju 

sk óry  w ężow ej zu p ełn ie  m iękkiej.

Dwa śliczn e  rodzaje pan tofelków  w ie ­
czorow ych .

a l b o  w c h o d z ą c y  w  m o d ę  w a c h l a r z  z  

p a w i c h  p i ó r .  O c z y w i ś c i e  n a j m i l s z y m ,  ł a b y  p o s i a d a ć .  Z r e -  

n a j w y t w o r n i e j s z y m  p o d a r k i e m  g w i a z d -  s z t ą  p r z y  d a w a n i u  

k o w y m  j e s t  z a w s z e  j a k i ś  k l e j n o c i k ,  p o d a r k ó w  c h o d z i  n i e -  

z w ł a s z c z a ,  ż e  z a z n a c z y ć  n a l e ż y ,  iż  t y l k o  o  k o s z t o w n o ś ć  

m o d a  f a ł s z y w e j  b i ż u t e r j i  m a  s i ę  j u ż  p r e z e n t u ,  a l e  o  u m i e -  

k u  k o ń c o w i .  Z n o w u  p r a w d z i w e  b r y -  j ę t n e  j e g o  w y b r a n i e .

d rob iazg i, k tó re  m ożn a  o fiarow ać każdej k o b ie c ie , c h o ć b y  
s ię  z nią n ie  p o zo sta w a ło  w z b y t p ou fa łych  i b lisk ich  
sto su n k a ch . N a to m ia st w sze lk ie  p rzed ­
m io ty , w c h o d z ą c e  w  zakres tak  uro­

czy c h  o b e c n ie  »d e sso u s*  są  
w yłączn ie  zarezerw ow an e  
ja k o  przyw ilej najbliższych.
I m  t y l k o  w o l n o  o f i a r o w a ć  

w y t w o r n ą  p y j a m ę ,  u r o c z ą  

k o s z u l k ę  n o c n ą ,  l u b  p o ­

w i e w n ą  c o m b i n a i s o n .  B a r d z o  

m i ł y m  p o d a r k i e m  s ą  r ó w ­

n i e ż  b u c i k i ,  z w ł a s z c z a  z ło ­

c i s t e  l u b  s r e b r n e  p a n t o f e l k i  

b a l o w e .  D l a  s p o r t m e n k i  n a j ­

o d p o w i e d n i e j s z y m  o c z y w i ­

ś c i e  p o d a r k i e m  j e s t  k o s t j u m ,  

z a s t o s o w a n y  d o  r o d z a j u  j e j  

s p o r t u .  O c z y w i ś c i e ,  ż e  

n i e p o d o b n a  

w y l  i c z y ć  

w s z y s t k i c h  

p r z e d m i o t ó w ,  k t ó r e  

k o b i e c i e  m o ż n a  o f i a ­

r o w a ć  n a  g w i a z d k ę  

i  k t ó r e  o n a  p r a g n ę -

O b d a r o w y w a n i e  k o g o ś  n i e  j e s t  

b y n a j m n i e j  r z e c z ą  t a k  ł a t w ą ,  

j a k  s i ę  w y d a w a ć  m o ż e .  J e s t  

t o  s w e g o  r o d z a j u  k u n s z t ,  w  

k t ó r y m  t r z e b a  w y k a z a ć  d u ż o  

d e l i k a t n o ś c i ,  f i n e z j i  i d o b r e g o  

s m a k u .  W  d z i e d z i n i e  k a p e l u s z y  

z a z n a c z y ć  n a l e ż y  z w r o t  k u  f a n -  

t a z y j n o ś c i ,  c o  s i ę  w y r a ż a  p r z e ­

d e w s z y s t k i e m  w  p r z y b r a n i a c h  

k a p e l u s z y  p i ó r a m i ,  s z c z e g ó l n i e  

z a ś  p i ó r a m i  r a j s k i c h  p t a k ó w .  

C o r a z  b a r d z i e j  w c h o d z ą  w  m o d ę  

r ó w n i e ż  t u r b a n y .  J a g a .

Efektowna najmodniejsza pyjama.

Na l e w o : P ięk n y  lis  i flakon w y tw orn ych  
perfum , to  za iste  m iły  podarek gw iazd ­

kow y.
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C o b y  p a n i  c h c i a ł a  d o s £ a ć  n a  g w i a z d k ą ?



ó / / V / a  i  o  d r o ó a  

d o  p i ę k n a  !

W  r o k u  b i e ż ą c y m  k a s e t k i  

G w i a z d k o w e  E l i d a  w y r ó ż n i a j ą  

s i ę  s w e m  g u s t o w n e m  i l u k s u =  

s o w e m  w y k o n a n i e m .  D w a -  

n a ś c i e  r o d z a j ó w  k a s e t e k  z w y k ­

ł y c h  i s z e ś ć  r o d z a j ó w  k a s e t e k  

l u k s u s o w y c h ,  w y ś c i e ł a n y c h  

j e d w a b i e m  s t a n o w i ą  n a j p i ę k ^  

n i e j s z e  p o d a r u n k i  ś w i ą t e c z n e .

P r o s i m y  o  z w r ó c e n i e  u w a g i  n a  o k n a  w y s t a w o w e !
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N O W O Ś C I  S C E N  P O L S K I C H .

Z opery poznanskej. W rozw ijającem  s ię  tak p ięk n ie  życiu  ku lturalnem  
sto licy  W ielkop olsk i opera poznańska zajm uje jedno z najw ażn iejszych  
m iejsc. O statnio Teatr W ielki w  Poznaniu w y sta w ił z n ieb y w a ły m  
w prost sum ptem  operę P o n e h ie lli’ego  „La G ioconda". W sp ania le  to 
w id o w isk o , godn e p ierw szorzędnych scen , ce lo w a ło  zarów no przepychem  
i staran n ośc ią  w y sta w y , jak i w ykonan iem  artystycznem . P odajem y  
tutaj scen ę  zbiorow ą przed kościo łem  św . Marka w W enecji od stron y  
Pałacu D ożów  (n ie  zapom niano n aw et o s ły n n y ch  go łęb iach  — na lew o

ponad w ejśc iem ).

U  g ó ry : Z teatrzyku „Per­
skie 0ko“ w Warszawie. O sta­
tnia  rew ja  tego  przybytku  
w eso łe j m uzy, za tytu łow ana  
M iss A m erica, obfitow ała  w  
szereg efek to w n y ch  obrazów , 
z których pod ajem y tutaj 

„Lalki*, scen ę  baletow ą .
Fot. Kadiotyp.

Na lew o : Juljusz Osterwa w
„Wyzwoleniu*'. Z nak om ity  
artysta w zią ł udział w  w zno­
w ien iu  „W yzw olenia", którem  
Teatr W ielki w e L w ow ie  
uczcił d w u d ziesto lec ie  śm ierci 
S t. W ysp iańsk iego. Nasza fo- 
tografja podaje J. O sterw ę w 
roli Konrada (na praw o z p. 
Ż yteckim  w  roli G enjusza).

Fot. R em brandt, Lwów.

Na praw o: „Panna Flnte" w 
Krakowie. K rakow ski Teatr 
M iejski w y s ta w ił w eso łą  ko- 
m edję pp. Berr’a i V ern eu il’a 
„Panna Flute". Z djęcie nasze  
p rzed staw ia  sc e n ę  II. ak tu  w 
m ieszkaniu  Zuzanny F lu le : 
Zuzia na kolanach  sw eg o  
u k och anego  N ieznajom ego  
(pp. K ostecka i Strzelecki).
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W idok na Prain do F lam engo.

W osta tn ich  czasach  p isa ło  s ię  dużo w  prasie  
codzienn ej o Rio de Janeiro. Co prawda, aktualne te 
uw agi n ie  p rzed staw ia ły  tego m iasta  ze strony zb yt 
sym p atycznej, bo m ów iły  o n iem  p rzed ew szystk iem

K anał de M angue w  w ieczornera ośw ie tlen iu .

OBRAZKI ZE STOLICY BR

Szczyt Tijuca pod Rio d e  Janeiro.

Bulw ar Rna P aysandu, w ysadzany palm am i.

Ogród botaniczny.

sz lo  m iljouow ej lud ności, n ie ty lk o  położon e jest 
prześlicznie nad zatoką, w kiórej n iejako p lvw a  
m nóstw o m ałych w ysep ek , a le  i posiada w ie le  
w span ia łych  budynków , ogrodów  i placów  pu bli­
cznych  i ponadto jest jednem  z ogn isk  św ia tow ej 
kultury du ch ow ej Am eryki. Co zaś Rio de Janeiro  
m oże zrobić c iek a w em  dla Polaków , to fakt, że. 
— g łó w n ie  przy znanych na ca ły  św iat plantacjach  
ka w y  w oko licy  — o sied liło  s ię  tutaj w ie le  P olaków

Stacja M eteorologiczna.

którzy i pracą sw oją  n iejednokrotn ie  dorobili s ię  zna­
cznego dobrobytu, i zajęli w m iejscow em  sp o łeczeń ­
stw ie  pow ażne stan ow isk o . Źe zaś m im o to n ie  zerw ali 
n ici, łączących  ich  z Polską, tego  dow odem  choćby

A ven id a  R io-Branco, g łó w n a  u lica  
Rio de Janeiro

jako o jednem  z ognisk  handlu żyw ym  tow a­
rem . A le sto lica  Brazylji ma inne także, d a leko  
zaszczytn iejsze  ty tu ły  do sła w y . M iasto o prze .

Ł ow ien ie  krabów  w  zatoce Rio de 
Janeiro.

ta serja p ięknych  w idok ów , które otrzym aliśm y  
w łaśn ie  od brazylijsk iego P olaka p. M. Miku- 
sk iego , sta le  w Rio de Janeiro  m ieszkającego.

P lantacja  bananów  pod m iastem .

Jedna z g łó w n y ch  u lic , Prada F loriano w nocy.

F O T . A. M I k  V C K I.
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W P A R Y S K I C H  FOLI E 8 B E R G E R E S.

Z  ostatniego 
program u: 

Zespół John 
Tillers.

Z  ostatniego 
program u : 
Obraz „Mu­
szek polnych“ 
na tle o ryg i­
nalnej deko­
racji kłosów.

Słynny z& fó , Śnieżek*.

Juliette Krasowska i je j  zedpół w obrazie „ Przed Bożkiem"  z  grudniowego program u Folies B erger es. .

F o t .  F .  F U r s t ,  
P a r i s .

Z  ostatniego pro­
gram u: jedn a z  
gw iazd  zespołu 

John Tillers.

Finał wielkiego obrazu „Plantatio*1“ z  Josephine Baker w pośrodku.

Słynna Josephine Baker w obrazie „Plantation" .

F o t .  F .  F t t r s t ,  
P a r i s .

Jedna z  prim a- 
don z  zespołu 

John Tillers.



Str. 12. ŚWIATOWID Numer 51.

Japończyk  K oya F o u k iy a : Zaułek.

S o u tin e : P iekarczyk  francusk i.

Zdj. S. Londyński, P a ris .

Van D ongen: Portret.

S ch iltjan : typ Indow y. R osjanin  Adlcn: Na skwerze miejskim.
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Z O B R A D  R A D Y  L I G I  N A R O D O W  W G E N E W I E .

S m

Odnaleziona korona Augusta Mocnego. P rzy porząd­
kow aniu  zbiorów  M uzeum  H istoryczn ego  w  D reźnie  
(Saksonja) odn alezion o  koronę e lektora sa sk iego  i króla  
p olsk iego  (1670—1733). K orona srebrna, grubo pozła­
cana, w ysadzana k o sztow n ym i kam ien iam i, w aży
2 kilo. Rząd po lsk i zażądał już zw rotu tei korony.

Zaprzysiężenie warszawskich rekrutów niekatolików. Oto obrazek z uroczystego zaprzysiężen ia  rekrutów  gar­
nizonu w arszaw skiego, a m ianow icie  odb ieranie p rzysięg i od kołn ierzy żydow sk ich  przez rabiua w ojskow ego.

Ag. fot. „Światowida*, zdj. na  pi. k ra j. „Alfa*.

Odjazd Marsz. Piłsudskiego z Warszawy do Genewy. Na dw orcu  G łów nym  w  
W arszaw ie zgrom adzili s ię  około  Marszałka (X) w  tej w ażnej ch w ili m. i. pp. 
pik . M aleszew ski (1), mjr. Z em brzuski (2), ppłk. K am ińsk i (3), gen . dyw . Rybak (4) 
insp. ruchu Szm idt (5), w iceprem ier B artel (6), woj. Jaroszew icz (7) i st. nacz. 
stacji T rzepiński (8) .  Ag. fot. „św iatow ida*, na  pł. kraj. „Alfa*.

Z posiedzenia Ligi Narodów* Siedzą m. i. cz łon k ow ie  R a d y : ^*eng-L o (Chiny)
przew odniczący 1, S tresem an n  (N iem cy) 2, Scia loja  (Italia) 3 , B riand (Francja) 4, 

Drum m ond (A og lja ) 5, Cham berlain (Anglja) 6-
■* ' S. Londyński. P a ry l.

Przedstawiciel Litwy Kowieńskiej w Genewie. Z djęcie nasze przedstaw ia lite w ­
sk ieg o  prem iera W aldem arasa (w  środku) pom iędzy dw om a sekretarzam i d e le ­

gacji litew sk iej w pokoju jednego z hote li, w którym  zam ieszkali.
Fot. Atlantic. Berlia.

Minister Augnst Zaleski w Genewie. Z djęcie nasze  przedstaw ia naszego  sta łego  
p rzed staw icie la  w  Radzie Ligi N arodów  m in. spraw  zagr. p. A ugusta Z aleskiego ( 1 ), 
w  otoczen iu  dzien nikarzy  po lsk ich , pom iędzy którym i je st  rów nież korespondent  
„II. K uryera Codż.“ p. A xel (2). zaj s. Londyński, Paryż.
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Gotówki było niewiele, zaledwie wystarczyła 
ona na pokrycie kosztów pogrzebu. Zmarły zaniechał 
praktyki adwokackiej i kupił dożywotnią rentę, która 
z jego śmiercią wygasła. Po sobie pozostawił zbiór 
motyli doskonale skompletowany, zbiór marek poczto­
wych i wielkie łąki i pola nad Ontario. Na tych te­
renach kazał zbudować blokhauz i w nim przeżył 
ostatnie lata żyda jak pustelnik.

Wszystkie te szczegóły były opisane w aktach.
Mr. Ford przeglądał uważnie każdy dokument, 

wreszcie odiożył papiery.
—  Przyjmijmy, że prawna strona jest w porządku 

—  bąknął król automobilowy. A teraz ile pan żąda 
za te grunta?

—  Powiedziałem panu, że sprzedam tereny po 
cenie ich wartości. Dowiadywałem się, ile w tej 
okolicy płacono za ziemię w ostatnich latach. Otóż za 
podobne tereny nadbrzeżne żądają sto dolarów za 
morgę. Taką cena żądam od pana.

Mr. Ford rozłożył raz jeszcze mapę i badał do­
kładnie rozmiar powierzchni gruntów.

—  Wynosi to tysiąc morgów —  mówił mr. Ford. 
Ali right, mr. W’orkmann, zrobię ten interes . . .

Potem wyciągnął rękę do chłopca na pożegnanie.
—  Ale do kontraktu kupna stawiam jeszcze je­

den warunek, sir —  powiedział nieśmiało chłopak.
—  Co za warunek ?
—  Chciałbym współpracować przy zakładaniu 

fabryki i obserwować krok za krokiem postęp budowy.
—  Ten warunek przyjmuję. Czy tylko ty le?
— Tylko tyle.
Ford uścisnął rękę chłopca. Obie dłonie zaci­

snęły się mocno.

Rozdział XXIV.
Z nadejściem wiosny, gdy lód stajał na jezio­

rach, duże parowce, nie ustępujące wielkością statkom 
oceanicznym, przybijały coraz częściej do nowej przy­
stani zakładów lotniczych Forda.

Żórawie, ustawione przed czterema tygodniami, 
poruszały się wolno, podnosząc z parowców potężne 
ładunki cennych metali. Szlachetne rodzaje stali 
i najlżejszy, a zarazem najmocniejszy ze stopów „dur- 
alum inium “, czarne djamenty — węgłe z kopalń 
pensylwańskich i rudą miedź z min południowych.

Magazyny pęczniały, a psychotechniczne labora­
torjum mr. Taylora musiało utworzyć filję w Lake 
Road, by badać i dobierać ludzi, których potrzeba 
było nie setki, ale tysiące dla nowej fabryki.

Najpierw otwarto biura mr. Taylora. Biuro to 
pracowało tylko osiem dni i wysłało nowozaciężnych 
pracowników do różnych oddziałów olbrzymiego przed­
siębiorstwa.

Należało przemóc czas krytyczny. Ludzi, przy­
jętych do pracy, należało bezzwłocznie zatrudnić, by 
nie tracić olbrzymich sum na robociznę. Zatrudnienie 
to musiało być jednak tak unormowane, by pół­
fabrykaty nie gromadziły się, zanim cała fabryka nie 
ruszy z miejsca.

Cztery tygodnie trwał stan przejściowy, z którym . 
zmagał się organizatorski genjusz mr. Taylora. Były 
dni takie, że wielki ekonomista i organizator nie 
rozbierał się przez dwadzieścia cztery godzin i nie 
opuszczał biura. Mr. Reppingłon zaś ochrypł lak fa­
talnie, że ledwie rozumiano, co mówi. Inżynier trzy­
mał ustawicznie w ręku aparat telefoniczny, nie od­
kładając nawet na moment słuchawki.

Nareszcie trud się skończył. Gdy przyszedł mie­
siąc maj, zakłady były już w ruchu. Na miedzianych, 
błyszczących drutach dopływała do zakładów energja 
elektryczna, wytwarzana przez wodospady Niagara. 
Okręty i koleje zwoziły materjały, a z fabryki 
wypływał w powietrze długi szereg samolotów.

W dniu, w którym wyprodukowano dziesięcio- 
tysięczny aparat, przybyli do Detroit osobliwi goście : 
gubernator stanu Nowojorskiego w towarzystwie naj­
znakomitszych obywateli z Nowego Yorku i rozpo­
częli zwiedzać nowe zakłady.

—  Hallo, i pan tutaj ? —  zabrzmiał potężny 
głos mr. Bennetta, który przyjechał zobaczyć zaktady 
Forda i poznał dawnego sprzedawcę „New York 
Heralda", stojącego teraz obok właściciela olbrzymich 
zakładów.

— Rzadko pan bywa w Nowym Yorku . . .  —  
zagadnął król dziennikarzy.

Henry Ford oparł rękę na ramieniu John Work­
manna i tłum aczył:

— Dawny pański chłopiec gazeciarski jest 
obecnie moim najlepszym pomocnikiem. Dobrowolnie 
nie wydam go „Heraldowi".

Mr. Bennett uśmiechnął się. f
— Dopóki zechce pozostać u pana, mr. Ford. 

Niestety ten młody człowiek lubi przebierać . . . ' 
Nie chciał dłużej pozostać w redakcji mojego pisma. 
Pewnego dnia odejdzie i od pana . . .

Rys. A lfred Żm uda.
Ludzka postać w ub ogiem  odzien iu , sied zia ła  na 

płozie , zw rócona grzb ietem  pod w iatr  i obejm ow ała  rę­
kom a w spornik , łączący  płóz z tu łow iem .

John Workmann zarumienił się. W kilku słowach 
oddal mr. Bennett nastrój, który nurtowai w jego duszy 
i z którego John nie zdawał sobie dotychczas sprawy. 
Czuł, że mr. Bennett ma rację. Od chwili, gdy za­
kłady Forda pracowały pełną parą, a produkcja od­
bywała się normalnie, John nie czuł już zadowolenia 
z pracy. Pęd do czegoś wyższego i osobliwego ożył 
w nim znowu i ciągnął go ponownie w nieznane 
strony. Ale chłopiec nie miał dotychczas czasu na 
rozmyślania, gorączkowa bowiem praca pochłaniała 
cały jego czas.

Mr. Ford z przyjemnością zauważył, ze jego 
młody pomocnik zna dobrze króla prasowego z No­
wego Yorku, polecił mu więc, by oprowadził tego 
potentata po zakładach. Ponieważ zaś gubernator 
pragnąt towarzyszyć mr. Bennettowi, więc i jego 
musiał John oprowadzać i pokazywać każdy szcze­
gół olbrzymich zakładów.

Po dokładnem obejrzeniu fabryki goście za­
siedli do lunchu w otwartej i odświętnie przybranej 
festonami z jedliny i słoneczników hali. Po prawej 
stronie gości rozciągał się widok na olbrzymie hale 
fabryczne, po lewej zaś na dalekie zwierciadło wód 
Lake Ontario. Ciemno-błękitna barwa jeziora zlewała 
się niemal z ciemnym błękitem nieba. W pogodnem 
powietrzu trzepotały się samoloty, jak srebrne motyle. 
Dwieście ich wzniosło się w powietrze, zataczało łuki 
i pętle ponad biesiadną halą, wreszcie osiadłszy na 
chwilę na wodzie jeziora, wzniosły się na nowo 
w górę i rozrzucały kwiaty na biesiadników.

Oczy gości zwrócone były nieruchomo ku sre­
brnym kadłubom samolotów. Muzyka grała Star- 
spanled banner.

Wtem posłaniec telegraficzny zbliżył się do 
stołu i dyskretnie wręczył depeszę mr. Bennettowi.

Król prasowy otworzył telegram, przebiegł wzro­
kiem jego treść i zachmurzył się. Wreszcie zwrócił

się do John Workmanna i szepnął przyciszonym
głosem :

— Mr. Workmann, uważam, że jest mi pan
życzliwy . .

— Całem sercem, mr. Bennett.
—• Weil, depesza, którą otrzymałem jest niesły­

chanie ważna. Chcę niespostrzeźenie wymknąć się 
stąd i wrócić do Nowego Yorku. Czy może pan po­
starać się, aby bezzwłocznie przygotowano mi pociąg 
nadzwyczajny? Za pół godziny pragnę odjechać.

John Workmann zastanawiał się chwilę nad pro­
pozycją i szepnął do potentata p rasy :

— Oczywiście, że pociąg można przygotować, 
ale czy nie woli pan inny sposób komunikacji . . .

John pochylił się do ucha mr. Bennetła i szeptał 
coś długą chwilę. Potentat prasy uśmiechnął się za­
dowolony, schował depeszę do kieszeni i przyglądał 
się już obojętnie widowisku. Za chwilę John Work­
mann wszedł pospiesznie do hali garażowej.

—  Halio, Macperson, 0 ’Donnor, Smith i Baily. 
Czy Nr. 115 gotowy do startu ?

—  Jest, sir.
Czterej monterzy wytoczyli na środek szopy 

nowy samolot, oznaczony na płaszczyznach nośnych 
czerwonym znakiem 115.

— Proszę napełnić zbiorniki benzyną i oliwą 
— rozkazał John.

Podczas gdy monterzy spełniali rozkaz, uda! 
się młody Workmann do bocznej sali i przyniósł 
stamtąd dwa kostjumy lotnicze. Po tych przygotowa­
niach powrócił do hali biesiadnej i zwrócił się do 
mr. B ennetta:

—  Mr. Bennett, powinien pan poznać najszybszy 
nasz samolot Nr. 115. Ma trzysta koni parowych, 
rozwija szybkość do trzystu kilometrów na godzinę. 
Takiego sai olotu nie znajdzie pan na świecie . . .

Mr. Bennett w lot zrozumiał propozycję, wstał 
od stołu i podszedł do mr. Forda.

—  Mój młody przyjaciel proponuje mi prze­
jażdżkę najszybszą maszyną na świecie. Chciałbym 
spróbować ten największy speed. Czy pozwoli pan?

Mr. Ford uprzejmie zezwolił na przejażdżkę.
Potentat prasy bezzwłocznie udał się za John 

Workmannem i usiadł w samolocie otulony w futro 
lotnicze. John szybko ubrał kostjum lotniczy.

Mouterzy zakręcili śmigi i aeroplan warcząc 
rozpoczął swoją pieśń. Motor dyszał lekko. Monterzy 
odsunęli się w bok. John nacisnął na dźwignię od 
regulatora do gazu i do zapalnika. Teraz cichy war­
kot przeszedł w potężne dudnienie, a licznik wska­
zywał dwa tysiące obrotów.

Jak koń wyścigowy pomknęła maszyna naprzód, 
prosto ku błękitnej powierzchni jeziora. Zaledwie 
kilkanaście sekund trzymała się ziemi, potem uniosła 
się ku górze, jakby zawisła na chwilę w powietrzu, 
a potem ukośnym ruchem wrzynała się ku górze. 
Aparat niebawem osiągnął wysokość czterech tysiący 
pięćset metrów.

Po upływie siedemdziesięciu pięciu minut zama­
jaczyła zdaleka charakterystyczna sylweta Nowego 
Yorku.

—  Gdzie pan chce lądować ? — krzyczał John, 
nachylając się do ucha mr. Bennetta.

—  Najchętnie na dachu „Heralda".
—  Na tej maszynie nie można . . . Możemy 

jednak opuścić się na wodę koło Battery.
— Ali right, przyjacielu.
Samolot osiadł na wodzie tuż przy brzegu. John 

Workmann skierował go następnie do mostku przy 
przystani.

Mr. Bennett wysiadł i czemprędzej pospieszył 
do redakcji, John Workmann zaś wymanewrował 
samolot na otwartą wodę. Po jednem pociśnięciu 
dźwigni samolot oderwał się od ziemi i skręciwszy 
na północny zachód, poszybował z powrotem do 
swego rodzinnego miejsca.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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H U M O R .

W luksusowym hotelu. Poezja i zmysł praktyczny.

On: — Daję ci m oje serce , w szy stk ie  m oje m y śli i m arzenia . . .
Ona: - -  A auto m a sz ?

Wynagrodzona cierpliwość subjekta w składzie rękawiczek damskich.

R ozm ow a pom iędzy  gośc iem  a w ła śc ic ie lem  hotelu .
— Proszę pana, dzisiaj w n o cy  znalazłem  ,c o ś “ w m ojem  łóżku.
— To n iepodobna, u m nie  je st  bezw zględna czystość, to pan sam  cbyba przyw iózł.
— A leż pan ie, ja m ó w ię  o  brylantow ej szp ilce , którą w łóżku znalazłem .

D yrektor hote lu  zażenow au y do gościa: — Bardzo w ie lm o żn eg o  pana przepra­
szam , a le  tu  przyszło  dw óch  panów , którzy chcą się  kon ieczn ie  w idzieć z panem  
baronem  Schm idt.

— Ja nim  n ie  jestem  . . .
—  To też w ła śn ie , on i m ów ią , że  przyszli do pana, że pan n ie  jest baronem  

Schm idt.

Także propaganda . . .

—  Proszę pana sekretarza, m y trzy jedziem y do A m eryk i i ch c ia łyb yśm y w ie ­
d zieć , i le  rząd p łaci za propagandę.

Nieporozumienie.
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Do dzisiejszego num eru (względnie: do części 
nakładu dzisiejszego num eru) załączamy wielo­

barwny prospekt gwiazdkowy z przepisam i na cały 
szereg ciastek, placków, bab i tortów. Przepisy  
Dra Oetkera znajdują od la t coraz szersze za­
stosow an ie . Preparaty firm y Dr. A. Oetker nagro­
dzono jesien ią  1926 na W ystaw ie H ygieniezno-Spo- 
żyw czej we L w ow ie Z łotym  M edalem , zaś jesien ią  
1927 takim  sam ym  Z łotym  M edalem  na W ystaw ie  

G ospodarczo-Spożyw czej w  K atow icach. 
P ieczone w ed łu g  w skazów ek Dra O etkera m azur­
k i, baby, p lack i i torty  udać się  m uszą, są  przy- 

tem  sm aczn e, zdrow e i — tanie. 579 
Kto d zisiejszego  p rosp ek tu n ie  otrzym ał, niechaj zw ró­
ci s ię  po bezpłatne dostarczen ie  w prost pod a d resem : 
Dr. A .O etker, Fabryka Środków  Sp ożyw czych , O liwa.

D Y W A N Y
S M Y R N E Ń S K IE

NA ŚW . M I K O Ł A J A !  
NA G W I A Z D K Ę !

D y w a n y ,  m a k a t y ,  c h o d n i k i ,  p o d u s z k i  
i t. p. g o t o w e  i  n a  z a m ó w i e n i e !  Wykonanie 
artystyczne! Skład wełny, osnowy i  w zorów ! Także 
wełna północna! —  Nauka dywanów b e z  w a r s z t a t u  
szybka i dokładna! —  Dla przyjezdnych kurs p rzy ­
spieszony ! — Roboty rozpoczęte wysyła się z  wzorami 
i należytem pouczeniem ! 530

„SMYRNAPERS“
KONCES. SZKOŁA I W YTWÓR­
NIA DYWANÓW

H. g o d z i s z e w s k a
KRAKÓW / PtJARSKA 5

D O B R A  M U Z Y K A  .  .  .
Co słychać? —
Tak zapyta ł A dolf H ipolity  
O dparła: W szystko dobrze —
Zależy od płyty. 569

N ajlepsze aparaty, najnow sze p ły ty  p o l e c a

B. RUDZKI, Warszawa, Marszałkowska 146 i 87
D ogodne w arunki. C ennik i i sp isy  p ły t na żądanie

J \ [ e n r > e l  r n f i  l o i d a ą c - c f u r a i l a

I lu s t r o w a n y
Huryer 

Codzienny
najpoczytniejszy d zien ­
nik w P olsce , podaje  
co d zien n ie  n ajszyb sze  
d epesze w łasn e  z Polski 
i z ca łego  św iata  z d z ie­
dziny p o lity k i, gosp o­
darki, nauki, literatury, 
III sportu . III

Co tydzień  sp ecja lne  
d o d a tk i: literacko-nau- 
kow y, ilu strow an y , po­
w ie śc io w y , sportow y.

Adres: 
K ra k ó w , Wielopole 1.

N aszorstką skórę

KREM 
N I V E A

TornowgMia Góry

J .  L U K A S C H I K
F A B R Y K A M Y D Ł A  +39

T A R N O W S K I E  G Ó R Y .

C Z Y T E L N I K Ó W  
I P R Z Y J A C I Ó Ł

t

upraszam y o  p o w o ły ­
w a n ie  s ię  p rzy  zaku­
pach na o g ło szen ia  
. Ś W I A T O W I D A *

C E R A  D E L I K A T N A  J A K  A K S A M I T .
Ładna tw arzyczka m oże s ię  ty lko  w ted y  podobać, gdy jest 

delikatna jak kw iat w rozk w icie  i w olna od zm arszczek, pry­
szczyków  i* plam . T yiko tak a  tw arzyczka c ieszy  s ię  pow odzen iem  
i będzie uw ielb ianą .

Jeśli chcesz  to w szystko  o sięgn ąć , używ aj KREMU N1VEA, 
bo ty lko  Krem  N ivea zaw iera środek EUCERYT, który n ie  daje  
s ię  niczem  zastąp ić , on  jed yn ie  posiada w łasn ośc i odm ładzania, 
od św ieżan ia  i w y d elik atn ian ia  cery . Spróbuj w ięc  co d z ien n ie  m a­
sow ać twarz na noc K rem em  N ivea, a z całą  p ew n ością  zdobę­
dziesz pow odzen ie .

W u zu p ełn ien iu  starań o  p ie lęg n o w a n ie  c ia ła  trzeba k on ie­
czn ie zw ażać na w yb ór  dobrego m ydła. P o lecam y m ydło  N ivea  o 
bardzo łagodzących w ła sn ośc iach , za lecan e przez fachow ców  
i lekarzy. 543

K O N K U R S
N A  N A I P 1 Ę K N I E J S Z E  D Z I E C K O  P O L S K I ,  R O Z P I S A N Y  P R Z E Z  F A B R Y K Ę  P U D R U  D L A  D Z I E C I  „ H Y G  E  N O L w .

og łaszając  * m niejszym  num erze dalsze nadesłaćt 
nam fotografje, zaznaczam y, iż w obec olbrzym iego na- £ 2  
pływ u fotografji w następnych  num erach  zam ieszczone 
będą tytko w ybrane przez ju ry , przyczem  głosowanie 
odbędzie się na kilka dni przed Bożem Narodzeniem.

K a r ta  głosow ania:
Najpiękniejsze dziecko jest Nr.
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Zadanie wirowe.
U łożył L. Policzyński, R em bertów .

•

I

•
1 1

4 X X 5
• • •

• 6 k t
• 1

8 X 9 X 10
• •

• u • 11

W ypełnić puste  
pola literam i, b}' do­
okoła każdej cyfry  
pow stał w yraz o po- 
danem niżej znacze­
niu. Czytać należy 
w k ie ru n k u  w ska­
zówki zegarow ej.Po­
czą tek  wyrazów  je s t 
oznaczony przez 
kropki.

Znaczenie wy­
razów :

1. Stolica w  E uro­
pie. 2. S tarożytny 
“ lud pochodzenia 

mongolskiego. 3. 
K w ia t 4. m*jaco- 
wość n a  P o les iu . 5. 
Sek_ce?arz Kościu­
szki, przeciwnik Kul- 
kU.iia. 0 . ezko
na  Po morzu. 7 Mia­

s to  w Szkocji, w hrabstw ie  w Konfrew. 8 M iasto w lo s  kani i. V. M iasto 
w ApuJji iiad AdryjaŁykiem. 10. Zasada. 11. E tnograf poiski, zm arły 
w r. J882, badacz P ru s  W schodnich. 12 Trzęsaw isko.

Miniaturki szaradowe.
U łoży ł Mi. Sław .

1 -
Z wierza z łon em  w ca ło ść  zm ień  -  
N ie w  noc m asz je , a le  w  dzień.

2.
Zwierza z p tak iem  w ca ło ść  z le j : 
B ędzie w isieć  w izb ie  tw ej.

3.
Z w ierz z im ien iem  której z cór : 
C ałość poda k w iatów  zbiór.

4.
Zwierz z zaim kiem  : sy lab  d w ie — 
Łatka z drzewa tak s ię  zw ie.

5.
P taka z zw ierzem  połącz w ład — 
C ałość w  ręce n osi dziad.

6.
Ptaka z drogą postaw  w r z ą d : 
O piekuna da ci sąd . •

7.
G dy w yprzedzi kota w ó ł —
S łych ać  z dali odg łos kół.

8.
R ybę ze „inną" razem  dasz —
Z geom etrji ca łość  znasz.

9.
Trunek, im ię  —  każdy zna 
K w iat, co b ia łe  lis tk i ma.

10.
Zwierza z sznurem  gd y  dasz znów  
B ędzie  coś — w czem  leży  Lwów .

Okienko magiczne.
U łożył M isław .

R A D D E E F

O  O
K N  N N O R Ro n :
T U U Y Y Y Y

U porządkow ać litery  tak, 
aby pow sta ły  trzy im iona rów- 

nobrzm iące poziom o i p ionow o.

R ozw iązan ie pow yższych  zagadek n a leży  n ad syłać  
do redakcji „ Ś w iatow id a” d o  d n i a  23. bm. wraz 7. za­
łączonym  ku pon em .

Za trafne rozw iązanie  p ow yższych  zagadek redakcja  
„Św iatow ida" przeznacza w drodze losow an ia  jako nagrodę

piękny serwis do ciastek.

Rozwiązanie zagadki z nru 48.
Łamigłówka.

i d y  
d a 
d e  a
t o p a d o w a

P r

W e s  e  1 e 
K l ą t w a  
D a n a  

L e g e n  
I

N o c L i
K ł  a ra c a 

M e  1 e a g e r  
W a r s z a w i a n k  
S ę d z i  o w  i e

W y z w ó l  e n  
S ą d O s t a t e c z n y  

P o l s k a p i a s t o w s k a  
A c h i 1 1 e i 8 

F a n  t a  ś  c  i 
D a n i e l  

t e s i  l a s i L a o d a m j a  
A k r o p o l i s  

D u s z a  i O c e a n

a

i e

K U P O N
w  nr .  5 1

d o  l o s o w a n i a  n a g r o d y  
z a  r o z w i ą z a n i e  z a g a d e k  

z  d n .  1 7 . g r u d n i a  1 9 2 7  r.

Nowości filatelistyczne.
W ęgry w yd a ły  p iękn ą serję  znaczków  

lo tn iczych  w  w yk on an iu  m iedziorytem  na 
pap ierze o w od nvch  znakach. W artość 12 fil. 
z ie lo n v , 16 fiL 'b ru n a tn y , 20 fil. karm in,
32 fil. f io le t, 40 fil. n ieb iesk i-rysu n ek  ptaka  
w ob łok ach  i 50 fil. w in n y , 72 fil. o liw k o w y ,
80 fil. fio le to w y -ry su n ek : na szyji ptaka s ie ­
dzi nagi m łodzien iec  w praw ym  ręku  poczto­
wa trąbka, w  lew y m  lis t. W szystk ie  znaczki 
m ają z góry nap is „M agyaroszag" w artość  u 
dołu . Z ąb k ow an ie  w szystk ich  znaczków  14.
B iuro f ila te lis ty czn e , Jerzy  K rzyżanow ski.
Łodź, Andrzeja Nr. 4.

Anagram.

Trafne rozwiązanie nadesłali:
J .  K osm owska, Śoiatyn . J .  K w-lekowa, Dobrzeloi. Z. T reter. 

Inow rocław . S. K lam erus, Szczawnica. W. M arjańsk. Kraków. 1>. bo- 
katsk i, Zaleszczyki. A. Grocholska, R abka. As. Rusinku, atanisław ow . 
J . K ochański. S tanisław ów . J . O pielińska, W rześnia ! Z a h o rs k a , 
Kalisz. Wł. O rszański, P rzem yś'. A Staniew skn. Piotrków . W. Modrze-

W arszaw a. H M okrzycka, Drohobycz, k .  Kugier. Z. Rom anowska. 
Bydgoszcz. S t. Szeferow a, Z akopane. Malinko, Tarnopol. l>. Porem bska. 
Leszno. Fr. P o d le c z  k o , T o r u ń - M o k r e .  G. K oneczny, Sandom ierz. 
R. Dutkiewiczów*, W arszaw a. M. B urghard t, Stanisław ów. J . Lamlau. 
W arszawra. A. R otter, Kraków. M. Mis/.czakowa, W arszaw a. F. Km 
szew ski, Przem yśl. G roszków na, Poznań. D. W ierbicka, O n u tb ią d z . 
K rzyżanow ska. T arnow skie  Góry M. M ichałowska. Kołomyja. R. S tę p ­
niew ska. Winiki. D. Łozińska, Rzeszów. H. W artasie  wdezówna. Rze­
szów. D. T ruszkow ska, K raków . Fr. K onarzew ska, Grudziądz, Wo* 
lańska  W ł., Wilno. D. K ruk, B ielsko. G. M ajewska, W ilno. O. Okoń, 
Pleszew. E. S tam irow ska. Ł ańcut. Inne  rozw iązania by ły  biedne.

W  losow aniu o nagrodę  za tra fne  rozw iązanie zagadek z n r. 48 
los padł na p. Fr. Podleczko, Toruń-M* k re . R edakcja „Światowida" 
p rześle mu nagrodę w postaci lam py na  sto lik  w najbliższych dniach 
pocztą.

Dział szachowy.
Pod redakcją M ieczysław a G ałuszki.
W. Bron („Szaclim at. Listok" 1927). 

Czarne: K f7 , D g 8, S g 6, p io n y : c 4 ,  o 3  (5).

.... m w m  w.
vm >  « d b i

'Źwi M m  f lO f  w* >
WM W  B i k i  

fflk  iJ i §  A  i i i  W &  'w m

m m m m
  * i  ■

a b c d e f g h  

B ia łe: Ke 2, De 3 , Sb 5, p io n : e 7  (4). 

K ońców ka (+ -) 4 +  5 — 9.

B ia łe  zaczynają i  w ygryw ają.

Rozwiązanie problemu J. Scheei.
1. G —h 6 (grozi G X g  7). I. 1 . . .  g  6. 

i 3. X -  U l . . .  g X h  6. 2. D —d 6 i 3. X-
K— d 4. 2 . S —-c 3 i 3. X.

2. G— f 8 
111. 1 .  .  .

Oceniony przez znawców

573
S U C  S I M O N

Z
z a n f u l a  g o d n e j  © *oby, d la
k tó re j w  Jego miejscu zamie­
szkania zam ierzamy urządzić fi- 
Iję nasze goprzedsiębiorstw a. Za­
w ód i m iejsce zam ieszkania 
obojętne. S tały dochód m iesię­
czny Zł. 1500’—. R eflektant zaj­
m ow ałby się po d  kierow nict­
w em  D yrekcji prow adzeniem  
filji, a specjalnie podziałem to­
w arów  (żaden sk ład) na swą 
ok  licę. Zaw ód obecny można 
zatrzymać. Zgłoszenia pod „Fii- 

ja  nr. 27o" do 560

Biura Ogłoszeń „P A R“ 
w Poznaniu, Aleje Marcin­

kowskiego U

i d e a l n e  i o + o p r o d u ld y

d o  nabycia w  większych składach fuzyborow
fo to g ra ficzn y c h

N a j l e p s z y  p r e z e n t  

n a  G w i a z d k ą
DLA ZBIERACZY ZNACZKÓW /  Z E S T A W I E N I E

U n i v e r s u m
ZAW IERAJĄCE NASTĘPNE PRZEDMIOTY:

1 album  do znaczków w  języku polskim  w okładce kolorow ej, 
182 s tron ice  d ruku  dw ustronnego d la znaczków  Europy, form at 
34X24 e ra ; — 1 ząbkoraierz do m ierzenia ząbków  na  znaczkach ;

1 książeczka d la  przechow yw a -ia znaczków z 48 perga- 
miuowem i paskam i w  sztyw nej opraw ie ; — 1000 nalepek do  przy­
klejenia znaczk ó w ; — 50 przezroczystych pergam inow ych 
k o p e r t ; — 6 zeszytów  z  polam i dla w klejania znaczków ; — 
1 p incetka n iklow ana s ta lo w a ; — I cenn ik-katalog  znaczków  
polskich i zagranicznych z licznemi ilustracjam i w kolorow ej 
okładce ; — 2000 znaczków całego św iata, każdy znaczek inny  ;
— 12 num erów  m iesięcznika, „Echo filatelistyczne* za rok  1924/5 
(nakład  na w yczerpan iu• ; — 1 kata log  p rac  konkursow ych 
n a  m ark i pocztowe polskie w yd. 1918 r., o 36 tablicach pro­
jektów  znaczków w różnych kolorach Częściowo skonfiskow any 
przez okupantów  (bibliograficzna rzad k o ść ); — 1 broszkach 
w ydania K rakow skiego w  języku francuskim .

W SZ Y ST K O  RAZEM Z A  8 0 ‘ -  zf.
RAZEM Z PRZESYŁKĄ

W ysy łka  po o trzym aniu  należności. Za pobraniem  poczto w em 
w ysyłam y jedynie  po  o trzym aniu  zaliczki w w ysokości 10  — zł.
— Należność należy wpłacać do  PKO na  kon to  Nr. 60.742 w 
W arszaw ie lub  bezpośrednio przekazem  do Łodzi, — Nowy 
cenn ik-katalog  Nr. 8 w szystkich znaczków polskich 1 gdańskich 
pojedynczo i w serjach  n a  kredow ym  papierze  z wieloma od­
bitkam i znaczków . K atalog  opracow any podług osta tn ich  źródeł 
i podaje bez w yjątku  w szystkie znaczki polskie z odm ianam i 
kolorów , ząbków i papieru . W końcu k a ta  ogu dzia! zagraniczuy 
w  serjach , i gotow ych zestaw ieniach. Cena zł. 2 oO łub  za 
pobraniem  zł. 3*50. N ależność p rzysy łać  w listach poleco­
nych w znaczkach n ieużyw anych.

BIURO FILATELISTYCZNE „ESPERa NTISTA FILATEUCT

J E R Z Y  K R Z Y Ż A N O W S K I
ŁÓDŹ i ANDRZEJA NR 4
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K O N J A K I

W H I S K Y ? T O i n k e l h a u s e n -

R U M Y

A R A K I

Z A K Ł A D Y  P R Z E M Y S Ł O W E  W I N K E L H A U S E N ,  T O W . A K C .  S T A R O G A R D  -  P O M O R Z E  . Z A -L .1 8 A 6 .

T £ f ł M O M £ T R

c  ^  d  ■C z u je s z  s /ę  m ezc/row  
zm ierz  przecłew szysłk iem  ® 
tem peraturę c iep ło m ierzem  
a le z  ochronną m arką
k t ó r a  g w a r a n t  u j e  z a  (K ra m e r
dokładność, czułość i pre- 

cyzyjność w  w ykonan iu  Prosim y zw racać uw a­
gę na  pow yższą m arkę  ochronną i firm ę, gdyż 
w  sprzedaży znajdują się  rów nież falsyfikaty.

P r a  l i n k i  
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Niespodziankę
:heę Ci spraw ić Ojczulku 

dlatego  kupiłam  w odę  
koloń ską

■ ^  .  r “
V
którą zaw sze tak  bardzo 
chw al i6z. —  O rzeźwia ona  
znakom icie  i m a isto tn ie  n ie ­

zw y k le  m iły  zapach

J. 8 S. SMMP8IIEWIGZ
P o z n a ń .

Kto p ragn ie  dowiedzieć się, co się w świecie dzieje, n iechaj czyta 
i abonu je  najpoczytn iejszy  w Polsce dziennik

IL U S T R O W A N Y  K U R Y E R  C O D Z IE N N Y .
który  dzięki rozległej sieci korespoudentów  podaje depesze z całego 
ówiata z dziedziny polityki, gospodarki, sporln , ku ltu ry  itol
A D R E S .  K R A K Ó W ,  W I E L O P O L E  1.

G dy zabiegli w e 
dłonie

odpoczyw ają podczas św ią t, niechaj n ie  będzie  zapom niana  
”4711“ ! Jako idealny i najpraktyczniejszy  ze w szystk ich  
upom inków , stan ow ić ona będzie zaw sze radosną n ie sp o ­
dziankę. Jej delikatny i su b te ln y  zapach podnosi czar w i­

g ilijnego  nastroju.

Przy kupnie należy baczyć najdokładniej n a  praw ­
nie zastrzeżoną ” 4711”  (E tykieta Niebiesko-Złota).

a  u  d e  

o l o  $ n  e

G eneral. Zast. na R zplitą P o ls k ą : Z ygfryd B ochner i S-ka, D ziedzice.
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